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Zmiana Wiceprezydenta c. k. R . S .  K.

W  miejsce Dr. Michała B obrzyńskiego, za
m ianow ał cesarz wiceprezydentem  R . S. K. Dr. 
E dw ina Płaźeka, radcę m inisteryalnego, który 
z 1. listopada obejmie urzędowanie.

D ziennik Polski pisze o nowym  w icepre
zydencie:

D r. Edw in P łażek jest Lw ow ianinem . Urodził 
się w e L w ow ie dnia 8. w rześnia 1842 r. Szkołę 
ludow ą i gim nazyum  kończył we L w ow ie, poczem 
uczęszczał tu na uniw ersytet i otrzym ał stopień 
doktora praw. Po ukończeniu studyów  w stąpił do 
służby politycznej we L w ow ie. Następnie prze
niesiony został jako  »aktuaryusz« do Krakow a, 
skąd pow rócił jako  koncepista N am iestnictw a do 
L w o w a  i został przydzielony do R ady szkolnej 
krajowej.

Pracow ał w  niej z kilku nawrotam i jako 
kom isarz i starosta. M ianow any starostą w  Z ło
czow ie objął rządy tego  powiatu, gdzie swem  po
stępowaniem  zyskał sobie tak wielkie poważanie, 
iż przy w yborach do R ady państw a został w ybrany 
posłem . Jako poseł został zam ianow any radcą 
N am iestnictw a i przydzielony do M inisterstwa 
ośw iaty, gdzie oddano mu referat spraw szkolnych, 
galicyjskich. Chcąc się pośw ięcić zupełnie swej 
pracy urzędowej, złożył mandat poselski. W  dwa 
lata później m ianow any został radcą m inisteryal- 
nym i pracow ał stale w  M inisterstwie w dziale 
szkolnictw a galicyjskiego aż dotychczas. Zapoznał 
się w ięc w ybornie ze sprawami szkolnem i w Galicyi.

M atka dr. P łażka, żyje we L w ow ie. Z domu 
Biscbów na, jest w dow ą po poruczniku. D r. Płażek 
jako  dziecko stracił ojca. R odzina dra P łażka jest 
szczerze polską.rodziną, a dziad jego  ze strony 
m acierzystej, ks. B isch był przy końcu 18 wieku 
infułatem  w Zam ościu.

Dom  dra P łażka nazyw ano we W iedniu 
w yspą polską, gdyż nawet służbę miał polską, 
sprowadzoną z Galicja.

Znajom ość w yborna spraw  szkolnych w  G a
licyi, której nabył przez długie lata, będąc przy
dzielonym  do R ady szkolnej krajowej i mając 
w M inisterstwie referat szkolnictw a galicyjskiego, 
daje rękojmię, że dr. Płażek, jak  najlepiej pokie
ruje naszem szkolnictw em  i że pod jego  rządami 
szkoły  się rozwiną, a liczba analfabetów zm aleje.

Nowem u wiceprezydentow i zasyłam y ser
deczne Szczęść B o ż e !

A n a l f a b e t y z m  stolicy.

Ostatni w ynik spisu ludności m. L w o w a  w y
kazuje 4<.037 osób analfabetów zupełnych i 3.191 
półanalfabetów , t. j. takich, którzy umią tylko 
czytać *). L iczb y  te wprost przerażają !

Jeśli się zw aży, źe L w ó w , stolica kraju, sto
jąc na czele gmin najbardziej dbałych o oświatę, 
mieści w m urach sw oich 50.000 analfabetów 
(3.191 um iejących tylko czytać, m ożna rów nież 
śm iało zaliczyć do analfabetów), t. j. 2/3 ogólnej 
liczby m ieszkańców (co trzeci w ięc m ieszkaniec 
jest analfabetą) —  natenczas cyfra ta znacznie 
osłabia na pierw szy rzut oka w ysokie w yobra
żenie o praw dziwie postępowych i obyw atelskich 
rządach R ady miasta na polu ośw iaty — ■ i za- 
chwiew a jej dominującem stanowiskiem . N a pier
w sze wrażenie tej olbrzym iej liczby analfabetów  
każdy m imowoli ze zdziwieniem  zapytuje: »Gdzież 
owa zachw alana tylekrotnie ofiarność na cele 
ośw iaty? G dzie owe wielkie program y rozw oju

*) W  Krakowie jest 21.967 analf. i 3.057 pólanalf., t. j. 
umiejących tylko czytać — w catej Galicyi zaś jest 4,660.416 
analfabetów, a 446.154 umiejących tylko czytać.



2 „ GAZETA NAUCZYCIELSKA'“ Nr. 10.

szkół, stawiane przy każdych now ych w yborach 
do R ady m iejskiej? Gdzie różne projekta podnie
sienia dobrobytu m ieszkańców, skoro tak kardy
nalnej i podstawowej potrzebie, jak  um iejętności 
pisania i czytania, nie uczyniono zadość dla 
ogółu m ieszkańców.

B ezw zględnie rzeczy biorąc, analfabetyzm  
stolicy m oże przestraszać, jeśli jedn ak w glądniem y 
lepiej w stosunki lw ow skie, przekonam y się, że 
w ina R ad y miasta nie jest tak wielką. Zajrzyjm y 
do spisu ludności, a zobaczym y, że tę tak w ielką 
liczbę analfabetów n ie  dostarcza w yłącznie sam 
okręg  miejski, nie są to w yłącznie dzieci lw ow 
skie w  wieku szkolnym  przed tym okresem  czasu 
lub lw ow scy stali m ieszkańcy —  ale w iększość tej 
cyfry stanowi ludność napływowa, przybyw ająca 
z okolic za zarobkiem , a osiadłszy w  mieście na 
czas pewien, obciąża sw oją nieznajom ością czy
tania i pisania statystykę ośw iaty stolicy. Obok 
tej, chw ilow o przebywającej w  m ieście w arstw y 
zarobników  dziennych, zw iększają liczbę analfa
beci z okolic, stale osiadający, jako dozorcy do
mów, słudzy i t. p., a rów nież w dość znacznej 
liczbie praktykanci rzem ieślniczy, których w arstaty 
nasze jeszcze ciągle zm uszone są przyjm ow ać 
w brew  przepisom ustaw y przem ysłow ej , gdyż 
m łodzież lw ow ska unika w prost niektórych za
wodów,' ja k  n. p. szewstwa.

Praktyka ta z roku na rok przybiera nawet 
większe rozm iary, a skoro zw ażym y, że przym us 
szkolny, z braku dostatecznej liczby szkół i tru
dności utrzym ania ew idencyi m łodzieży, w  wieku 
szkolnym  będącej, nie jest w pełni w ykonyw any, 
że ludność napływ ow a w zrasta niezm iernie 
szybko — • zachodzi pow ażna o b a w a , że cyfra 
analfabetyzm u, zam iast maleć, będzie, coraz bar
dziej wzrastała, tak —  jak  stosunkow o w zrosła 
od spisu ludności z r. 1890.

W  obliczu takiej, bądź co bądź, złej perspe
ktyw y, godziłoby się zastanowić nad sposobami 
usunięcia analfabetyzm u z m iasta naszego, a przy
najmniej ograniczenia go do minimalnej liczby.

A kcya w tym  kierunku musi uw zględnić 
w szystkie w arstw y m ieszkańców . Przedew szy- 
stkiem  więc :

a) p r z y m u s  s z k o l n y  musi być wpro
wadzony w życie i w ykonyw any ściśle —  na
stępnie

b) w y k o n y w a n i e  u s t a w y  p r z e m y 
s ł o w e j  —  odnośnie do przyjm ow ania m łodzieży 
na praktykę, winno być ściśle przestrzegane. 
Obecnie bowiem  panuje pod tym względem  pewna 
dowolność, bo pryncypałow ie przyjm ują często do 
praktyki analfabetów, w końcu

c) musi miasto w ziąć się energicznie do w y
dania ustaw y, zm uszającej chlebodaw ców , do u ła

tw iania służbie swojej, jeśli ta zalicza się do 
analfabetów  —  zdobycia um iejętności pisania i czy
tania, posyłaniem  na kursa analfabetów, które przy 
każdej szkole powstać winny.

Niezm iernie doniosłego znaczenia dla oświaty 
m iasta byłoby wprow adzenie osobnej e w i d e n 
c y i  a n a l f a b e t ó w .  N a tej podstawie m ożnaby 
oznaczyć, ile szkół i jakiej kategoryi, czy dla 
m łodzieży, czy dla analfabetów  dorosłych powinny 
powstać, aby w  przeciągu pew nego czasu procent 
zm niejszył się do norm alnego stanu.

W praw dzie i dziś wiem y, z jakich kategoryi 
ludzi składają się nasi an alfab eci; wiem y, że 
r 3‘5 proc. z liczby 47.087, t. j. przeszło 6.000 
jest m łodzieży w  wieku szkoln ym , która nie u- 
częszcza do szkoły, w iem y— że jest przeszło 20.000 
dzieci przed okresem  szkolnym  —  wiem y, że 
wśród m łodzieży rzem ieślniczej jest pewien pro
cent analfabetów  napływ ow ych, że służba, dozorcy 
domów, wolni zarobnicy dzienni i t. p. są prze
w ażnie analfabetam i —  ale cyfry te są tylko przy
bliżonemu, stąd też trudno jest orzec, dla jakiej 
liczby danej kategoryi szkoły zakładać n ależy  
i jakichby kosztów  w ym agały.

C hociaż już w szystkie m ożliw e kategorye 
szkół ludow ych posiadam y we L w o w ie  —  są one 
jednak razem  w ziąw szy nie w ystarczającem u 
I tak: szkół ludow ych  niższych m am y we L w o 
wie stanowczo za mało.

Jeżeliby dziś przym us szkolny w ykonano 
z całą ścisłością i bezw zględnością (a tylko takie 
postępow anie m oże rychło podnieść stopień 
oświaty) —  tedy okaże się, że 6.000 dzieci nie 
znajdzie w szkołach naszych pom ieszczenia —  
czyli, że dla tej liczby trzeba otw orzyć najmniej 
10 now ych szkół cztero-klasow ych o 10 oddzia
łach po 60 dzieci w jednej klasie, t. j. 100 klas 
ogółem . Szkół dla analfabetów  m amy tylko ii. 
Z  tego jeden kurs przy szkole im. K onarskiego, 
jeden przy szkole św. Antoniego (utrzym yw any 
przez koło  akadem . szkoły ludowej), jeden przy 
szkole im. A. M ickiew icza dla term inatorów i je 
den przy szkole im. Staszica dla kobiet. W ob ec
20.000 analfabetów dorosłych liczba kursów tych 
jest za m ała. W  tym w ięc kierunku należałoby 
więcej działać. K ursa takie powinny powstać 
przy każdej szkole ludowej —  a na chlebodaw ców  
należałoby w płynąć w drodze ustawy, iżby słu
żbę sw oją do szkół tych posyłali.

C ała  akcya, którąby podjąć należało celem 
usunięcia analfabetyzm u bynajm niej nie prze
kracza sferę praw ustaw odaw czych R ad y miasta, 
ani też nie przekracza punktu w ytrzym ałości 
budżetu szkolnego.
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p o t r z e b a  n o w y c h  s z k ó t  we L w o w i e .

Szkolnictw o ludow e we L w o w ie tak olbrzy
mieje z rokiem  każdym , tyle co roku przybyw a 
m łodzieży, że tw orzenie paralelek i filii doszło 
już naprawdę do m onstrualnej liczby. D otychcza
sowe budynki szkolne są m łodzieżą przepełnione, 
w szystkie ubikacye, naw et przeznaczone na gabi
nety, przeistoczono na zw ykłe izby szkolne. 
P rzestrzenie te nie w ystarczały  jeszcze  przed 
kilku laty na pom ieszczenie m łodzieży, a m ia
sto było już w tedy zm uszone tw orzyć szkoły filialne 
w  budynkach p ryw atn ych , za które opłacało i 
opłaca do dziś niezm iernie w ygórow ane czynsze.

F ilie  te z rokiem  każdym  pom nażają się 
tak —  że obecnie wynajm uje miasto kilkadzie
siąt ubikacyi w  domach pryw atnych, za które 
płaci około 00.000 k oron  ro czn ie .

Już w jednym  z num erów czasopism a na
szego w ykazyw aliśm y, jak  nieekonom iczną jest 
rzeczą tw orzenie takich filii —  i jak  w skutek 
tego wielkie straty ponosi fundusz gm inny. W y 
kazaliśm y rów nież, że w ybudow anie m asowe kilku 
budynków  szkolnych, mimo jedn orazow ego zna
cznego w kładu kapitału jest bez porów nania eko
nomiczniej sza rzeczą, niż utrzym yw anie filii —  
nie m ów iąc ju ż o lepszych w arunkach hygieni- 
cznych i pedagogicznych, które w  najlepszych 
szkołach  filialnych nie m ogą iść w porównanie 
z w arunkam i gm achu na cele szkolne w ybudo
wanego.

O becnie do tego sam ego przekonania przy
szli także członkow ie R ady miasta. Jak bowiem  
z dzienników dow iedzieliśm y się —  m iała sekcya
II. R ady m iejskiej uznać konieczność potrzeby 
w ybudow ania kilku budynków  szkolnych —  a to 
z powodu nadm iernie w ygórow anych  cen za ubi
kacye szkół filialnych.

A le od zam iaru do czynu często długa pro
wadzi droga —  a w sprawach szkolnych zazw y
czaj —  jak  to z dośw iadczenia tak przy organi- 
zacyi szkół, awansach, obsadaćh posad i t. d. 
w iem y —  droga ta jest bardzo i to bardzo 
długa. W ię c  zdaje się i tym  razem , chociaż to 
nie interes nasz osobisty, ale interes m iasta 
i wprost kasę gm inną dotyczący —  droga ta nie 
będzie krótszą —  bo taki to ju ż niestety zw yczaj 
i system .

B iorąc system  ten za miarę —  nie będziem y 
praw dopodobnie prędzej mieli now ych budynków 
szkolnych —  ja k  gdzieś aż w  r. 1903 lub 1904—  
a tym czasem  potrzeby w kierunku pom ieszczenia 
m łodzieży szkolnej wzrastają z roku na rok —  co 
więcej, z braku ubikacyi szkolnych nie m amy ani 
jednej szkoły we L w ow ie, któraby, nie powiem 
za w zór prowincyi służyć m ogła, tak rozkładem

sal szkolnych, jak  i urządzeniem  wewnętrznem , 
ale poprostu tem, co jest w szkole każdej naj- 
niezbędniejszem: salą rysunkową, gabinetam i na 
środki naukowe, odpowiednią salą gim nastyczną 
i boiskiem na wytchnienie dla dziatw y w czasie 
przerwy.

C zy R ada miasta we własnym  dobrze zro
zum ianym  interesie przyspieszy akcyę budow y 
now ych szkół —  tak — iżby publiczność z nich 
już w  roku przyszłym  korzystać m ogła, nie m o
żem y przesądzać —• być może, że w  tym kierunku 
postąpi energicznie —  boć korzystniej zrobić to 
prędzej, niż sprawę odw lekać.

poHąd sięga poziom naszego z a d a n ia ?
(Dokończenie).

Sąd o nauczycielach i nauczycielkach, — • iż 
w rzekom o nie stoją na w ysokości' zadania sw ojego
—  słyszym y nie po raz pierw szy! Spotykam y się 
z nim od pew nego okresu czasu dość często. 
Z  początku wypow iadano go nie śmiało i tylko 
w  kołach zam kniętych —  później coraz mniej się 
z tem kryto —  aż w końcu stał się opinią publiczną.

D opóki opinia ta w ypowiadaną była poufnie, 
dopóty m ogliśm y ją  uw ażać za w yraz zapatrywań 
jednostki lub pewnej grupy i nie mieliśmy obo
w iązku w  sprawie tej zabierania głosu —  dziś 
jedn ak —  skoro w ypow iedział j ą , publicznie czło
nek R ady miasta, który zasiada rów nież jako 
delegat w R . S. O. —■ skoro w całej Reprezen- 
tacyi nie znalazł nikt słow a obrony*) uw ażać go 
m usim y za sąd ogólny, w ypow iedziany przez Radę, 
a jako taki nie w olno go nam zbyć milczeniem
—  aby nas nie posądzono, że na sąd ten się go 
dzimy, że go uznajem y jako  słuszny.

Nie podlega kwestyi, że tak prof. Głąbiński, 
jak  i cała R ada miasta są przyjaciółm i szkolnictw a 
i nauczycielstw a lw ow skiego •— , m am y na to nie
zbite dow ody tak w  czynach całej R ady —  jak  
i w  czynach poszczególnych jej członków .

F akt więc publicznego ocenienia n a s : jako 
nie stojących na w ysokości zadania —  nie m o
żem y w ięc uważać jako  akt m ający na celu obni
żenie naszej pow agi — lub uchybienia honorowi 
stanowem u, ale uw ażam y go raczej jako  m etodę 
do wzbudzenia w  nas w iększej, jeśli to możliwe, 
energii tak w pracy nad własnem  wykształceniem , 
jak  i w pracy zawodow ej. A  je d n a k ’ mimo. prze
konania, że słow a te dyktow ała sym patya ku nam, 
że dyktow ały je  w zględy na dobro s z k o ły — mimo, 
że wdzięczni jesteśm y R eprezentacyi za dbałość 
o oświatę i polepszenie naszej egzy.stencyi,

*) Fakt ten jest najlepszym argumentem, abyśmy przy 
najbliższych wyborach wprowadzili do Rady miejskiej, swoich 
zastępców —  którzyby kwestye szkolne przedstawiali ze sta
nowiska zapatrywań nauczycielstwa.
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m am y za tę ocenę żal do niej, a to z tej 
przyczyny, —  że nie opiera go o w łasne spo
strzeżenia, które przecież zebrać bardzo łatw o, —  
że w ydaje go nie zbadaw szy bezpośrednio stanu 
rzeczy, —  że generalizuje —  czem czyni krzyw dę 
całemu ogółow i, Ze na sąd taki nauczycielstw o 
lw ow skie, jako  ogół, absolutnie nie zasłużyło —  
postaram y się udowodnić.

Zadanie nauczycielskie streszcza się w  dwóch 
głów n ych  kierunkach p racy: w ychow yw ania i na
uczania.

Skutki w ychow yw ania nie dadzą się w  szkole 
dokładnie zm ierzyć. T u  m ożna tylko zbadać stan 
pilności uczniów , ich sumienność, ścisłość w czynie, 
porządek zew nętrzny itp. —  cała bowiem  praca 
w ychow aw cza w  szkole polega na bezustannem  
w pływ aniu na um oralnienie duszy i przygotow y
w aniu gruntu dla urobienia charakteru, na który 
dopiero później życie społeczne, pozaszkolne, piętno 
swoje wyciśnie. D latego też na obronę naszej 
pracy w ychow aw czej nie m am y żadnych dat, ża
dnej statystyki, a tylko ufność w  nasz charakter, 
w  naszą m oralność i poczucie obow iązku jest 
m iarą naszej pracy w ychow aw czej.

Pod tym  względem  pozw olim y sobie twierdzić, 
że w śród nas nie ma chyba ani jednej osoby, 
któraby nie spełniała w ychow aw czego zadania 
należycie —  mimo, iż nie m am y żadnych prawie 
środków  dyscypliny fizycznej.

D rugi kierunek naszej pracy t. j. nauczanie 
da się już ująć w pewne form y i zm ierzyć. Miarą 
dla nas są w yniki naukowe z końcem  roku szkol
nego t. j. klasyfikacya. Źe ogó ł nauczycieli pod 
tym  w zględem  »stoi na w ysokości zadania sw o
jego* św iadczy najlepiej statystyka klasyfikacyjna, 
podawana corocznie W  drukowanych »Spraw o
zdaniach R ady szkolnej .okręgow ej».

Statystyka ta niechaj mówi w  obronie naszej.
W  r. 1900/1, w ykazuje Spraw ozdanie R . S.

O. —  źe na 13.273 m łodzieży, uczęszczającej do 
szkół ludow ych i w ydziałow ych, otrzym ało postęp 
bardzo dobry, dobry i dostateczny 9363 uczniów 
i uczenie, —  postęp niedostateczny 2409, — po
praw ek było 624, nieklasyfikowano 877 m łodzieży. 
Jeżeli to przedstaw im y w  procentach, natenczas 
I 9 ' 5 % ,  m łodzieży otrzym ało postęp niedostateczny 
5 proc. przypadło na poprawki, 5 proc. na nie- 
klasyfikow anych a 7 5 -5 proc. na postęp bardzo 
dobry, dobry i dostateczny.

C yfry  te są chyba najlepszym  dowodem »w y
sokości naszego zadania«, św iadczą w ym ow nie 
o pracy naszej, nad rozszerzeniem  zakresu w iedzy 
m łodzieży, nam do nauki oddanej.

C yfry te m ów ią jasno, że ogół spełnia »za
danie swoje« ściśle w edług ustaw, regulam inu, 
planów i instrukcyi a sądzimy, że tylko tą miarą 
w olno w ysokość naszego zadania oceniać —  bo 
tylko dotąd sięga poziom naszego zadania. Staw ia

nie do nas innych, w yższych w ym ogów , niż te, 
które określone są ustaw ą —  nie m oże być obo
wiązujące, chociaż i pod tym  w zględem  im odpo
wiadam y. O bow iązki nasze określone są ustawami. 
Inspektorow ie strzegą aż nadto pilnie naszych 
czynności —  a każde najm niejsze zboczenie, ba 
nawet zboczenie pozorne, sprow adza: wytknięcie, 
naganę, dyscyplinarkę a nawet usuwanie z zawodu.

Przejrzyjm y protokoły R . S. O. a przekonam y 
się, że uchybień tych liczba jest nader m ała w  sto
sunku do liczby personalu. W ytknięcia, nagany, 
dyscyplinarki, których przed niedawń}^m czasem  
prawie nauczycielstw o lw ow skie nie znało, dziś 
ćhoć przytrafiają się czasem, to ,przew ażnie na 
gruncie tak elastycznych zarzutów  —  że, patrząc 
na nie z innego punktu założenia, m ogłyby i w cale 
nie istnieć.

D yscyplinarki przytrafiają się w  każdym  za
wodzie, ale nikt ich nie bierze za podstaw ę oceny 
»wysokości zadania», a już absolutnie w zawodzie 
nauczycielskim  nie m ożna niemi m ierzyć wydat- 
ności pracy —  bo nigdzie tak łatw o o dyscypli
narkę, i nigdzie tak błahe do nich nieraz powody, 
jak  w  tym stanie. Nie powiem y, iżby nauczyciel
stwo lw ow skie stało na szczeblu doskonałości —  
ale z całą stan ow czością . twierdzim y, tak na pod
stawie statystyki w yników  klasyfikacyjnych, jak  
i znajom ości całego niemal personalu nauczyciel
skiego, że stoi ono na w ysokości zadania sw ojego, 
określonego ustawą, regulam inem , planami i in- 
strukcyą. Prof. Głąbiński chciałby nas w idzieć na 
tej w yżynie doskonałości, na której stanąwszy, 
pow iedzieć m ożna: dalej już iść nie potrzebuję! 
W dzięczni mu jesteśm y za te dobre życzenia, 
które mu podyktow ała troska o dobro szkoły 
i społeczeństw a — • ale pozw olim y sobie zauw ażyć, 
że w  dzisiejszych warunkach, żaden stan, żaden 
pracow nik tego  o sobie powiedzieć nie może, że 
przeto nie jesteśm y odosobnieni, nie w yróżniam y 
się w cale od całego społeczeństw a —  jesteśm y 
takim i, jak  w szyscy. A  jeżeli m am y się stać do
skonalszym i to z pew nością nie sprawi to ani 
bezw zględna krytyka, ani bat —  lecz tylko dobre 
słow o i ciepłe serce. Bezustanne ganienie znie
chęca do pracy — i obniża ambicyę. M ózg przy
zw yczaja  się do jednej i tejsamej monotonnej 
frazy, z czasem  obojętnieje i znieczula się na nią 
—  a tym czasem  nam potrzeba zachęty, pobudzania, 
przyjacielskiej rady i pom ocy —  boć nie rzem ieśl
nikami być m amy, nie automatami, które, nakrę
cone, odrabiają swoje, —  ale rzeźbiarzam i dusz 
ludzkich. W stręt do zawodu nauczycielskiego, 
zrodzony lichą zapłatą i stosunkam i służbow ym i, 
potęguje się, skoro dla nas nie ma innego słowa, 
jak  tylko  słow a nagany. L udzie szczerze do za
wodu przywiązani, patrzą drogi, jakb y z niego 
uciec, uw ażają go za ciężar, który zrzucą przy 
pierwszej lepszej pom yślnej dla nich sposobności.
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W ieczn y sąd ujem ny o nas, wieczne niezadow o
lenie napełnia duszę naszą goryczą tem większą, 
im praca była  poczciw sza i znojniejsza.

D latego w imię dobra tej m łodzieży, o którą 
tak  bardzo chodzi prof. Głąbińskiemu, jak  niemniej 
i nam, w  imię tych m ilionów ciem nych mas, dla któ
rych kraj nasz nie m oże zdobyć pracow ników  — • 
w  imię dobra biednego naszego narodu —  powin
niśmy już raz zaprzestać zniechęcać ludzi do za
wodu nauczycielskiego —  zaprzestać krytyki bez
względnej lub opartej tylko na pozorach —  pomni 
zasady, że »m iłością więcej dokonać m ożna, niż 
batem ».

Lwów przestał nęeiel

Charakterystycznym  rysem  obecnych stosun
ków  szkolnych w e L w o w ie — był konkurs roz
pisany przez Radę szkolną okręgow ą na kilka
naście posad nauczycieli prow izorycznych przy 
szkołach m ęskich we L w ow ie.

Przed rozpisaniem konkursu mniem ano po
wszechnie w  sferach nauczycielskich naszego 
grodu —  że najwyższem  szczęściem  dla nauczy
ciela z prow incyi jest dostać się na posadę do 
Lw ow a. Opierano to mniemanie na przykładach 
z dawnych lat, kiedy to za czasów lepszych —  
rzeczyw iście nauczyciele z prow incyi chętnie gar
nęli się do służby lwowskiej —  znajdując stosunki 
służbowe lepsze — - niż w  wielu okręgach szkol
nych —  znajdując ciepłe serce —  pom oc w  dal- 
szem kształceniu się lub kontynuow aniu studyów.

C zasy się zm ieniły! N a konkurs rozpisany, 
zgłosiło  się zaledwie kilku takich, których R . S.
O. przyjąć m ogła, a kilku nie odpowiednim  odm ó
w iono przyjęcia.

T ak, w ięc L w ó w  już nie nęci! W id o 
cznie albo stosunki lw ow skie się »popsowały» —• 
albo stosunki prow incyonalne stały się lepszymi, 
niż dawniej.

W  każdym  razie znak to dla stolicy niepo
chlebny !

V n i o s k i  nau czyciel i  niemieckich.

N auczycielstw o niem ieckich prow incyi w A u
stryi postanow iło na najbliższych konferencyach 
okręgow ych w r. 1902 postaw ić następujące 
sprawy —  jako  żądania całego ogó łu:

i)  żądać zniesienia w szkołach w ydziałow ych 
w ydaw ania »Zawiadomień« kw artalnych —  i ogra
niczyć się tylko do w ydaw ania św iadectw  półro
cznych, jak  w szkołach średnich.

U zasadnienie: R ok szkolny rozpoczyna się
i .  września, ale regularna nauka dopiero około

15. września. T rzy  do czterech tygodn i pierw 
szego kw artału pośw ięca się dokładnem u pow tó
rzeniu m ateryału naukow ego z k lasy poprzedniej. 
D la  m ateryału now ego pozostaje w ięc zaledw ie 
6 tygodni —  czas tak krótki —  że absolutnie 
nie da się w niem pom ieścić w ykład  przepisany, 
należyte poznanie uczniów, czy dany m ateryał 
sobie przysw oili —  stąd przew ażnie klasyfikuje 
się »na oślep« z jedn ego pytania —  popełnia 
błędy i niespraw iedliwości, a za niemi cały szereg 
innych, bo na tej pierwszej nocie opiera się często 
klasyfikacya następnych kw artałów , a przy zakoń
czeniu roku szkolnego w szystkie razem  dają w y 
nik ogólny —  co znowu jest rezultatem  fał
szyw ym .

P rzez takie pow ierzchow ne i często niespra
wiedliwe klasyfikow anie —  a innem. ono być sta
now czo nie m oże w  szkole w ydziałow ej, g dyż 
brak czasu niedozw ala gruntow nego badania 
ucznia —  dem oralizuje się m łodzież i rodziców , 
dem oralizuje się sam nauczyciel —  zatem należy 
znieść takie praktyki —  bo one szkodzą szkole 
i społeczeństw u.

2) żądać, aby uczniów  szkół w ydziałow ych, 
którzy w  ciągu roku szkolnego kończą 14 lat 
życia —  zw alniać od obow iązku szkolnego do
piero z końcem  półrocza szkolnego.

3) żądać nie przyjm ow ania do i-szej klasy 
szkoły w ydziałow ej uczniów , którzy w  ciągu 
roku słonecznego ukończyć m ają 14 rok życia.

U zasad n ien ie : uczniow ie tacy  w stępują tylko 
na to, aby »odsiedzieć« swój czas, o naukę się 
nie troszczą, książek i przyborów  nie sp ra 
w iają sobie — są  poprostu  olbrzym im  balastem  
w klasie.

4) żądać, aby dyrektoram i szkół w ydziało
w ych m ianowano tylko tych nauczycieli, którzy 
ju ż kilka łat w  klasach w ydziałow ych  praco
wali.

U zasad n ien ie: M nożą się przypadki, że dy
rektoram i szkół w ydziałow ych m ianują w ładze 
kierow ników  lub nauczycieli szkół ludow ych, ta
kich, którzy nigdy w  szkołach w ydziałow ych nie 
pracow ali i znają je tylko z daleka. Przez takie 
nom inacye staje się krzyw da fachowym  nauczy
cielom  w yd zia łow ym , bo zagradza im awans 
w posuwaniu się do w yższych płac, m ożność 
otrzym ania w ogóle posady dyrektora —  gdyż 
ubieganie się o dyrektora w  szkole ludowej —  
znaczy w łazić w drogę kolegom  innym, którzy 
na etacie tych szkół awansu w yczekują —  zaś 
w szkole wydziałow ej trudno dosięgnąć tego sta
nowiska, bo kierow nicy szkół ludow ych je  za
bierają.
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SzKoły dla dzieci um ysłow o upośledzonych, 
tudzież moralnie zepsutych i zaniedbanych.

(Odczyt p. K ornela Jaworskiego — 
wygłoszony na tegorocznym  zjeździe Tow. pedagogicz.)

R okrocznie zapełniają się nasze izby szkolne 
szczelnie, bo po same brzegi, m łodzieżą, składa
jącą  się z różnych żyw iołów . O bow iązkow i posy
łan ia  dzieci do szkoły  stało się zadość, dopeł
niono przepisów regulam inu, w klasie siedzi 
50 — 80 m łodzieży, rodzice z całą chęcią pow ie
rzyli swój skarb najdroższy szkole, m ają bowiem  
przekonanie, że z chw ilą oddania dziecka sw ego 
szkole, spadło im z barków  ciężkie brzem ię tro
ski o dalszy rozwój um ysłow y i żądają, by każdy 
z tych m iłych klejnotów  poszczycił się dobrem 
świadectwem . Gdy to się stanie, szkoła w tedy 
dobra, lecz strzeż B o że przed tern, byś dał złe 
św iadectw o uczniow i, którego rodzice w swem 
pojęciu za geniusza uważali. Z łym  będziesz ty, 
lecz to m niejsza, złą i niesprawiedliwą, będzie 
cała szkoła. Ze tak jest rzeczyw iście nam, nau
czycielom , najlepiej wiadom o, przydarzyło się to 
każdem u z nas, nieraz naw et w  sposób bardzo 
przykry i drastyczny, w ięc lepiej nie m ów m y
0 tem, lecz zastanów m y się nad przyczyną 
tego.

M iędzy dziećmi, jakie się do szkół grom a
dzą, napotykam y najrozm aitsze usposobienia du
chowe. Jednym  idzie nauka ja k  z płatka, drugim 
ja k  z kam ienia, jedne pojm ują prędko i szybko 
zapom inają, drugie w ytrzeszczają oczy, słuchają, 
a nie wiedzą, o co chodzi. Już sam ą pow ierzcho
w nością odróżniają się ci ostatni od innej dzia
tw y i robią na nauczycielu m im owolne wrażenie, 
że są upośledzone nietylko fizycznie, lecz i um y
słowo. D ziw nie ukształtow ana głow a, głupow aty 
w yraz tw arzy, zapadłe skronie, gasn ący wzrok, 
przytępiony słuch, rozlazła m owa, w lokący się 
chód, to zew nętrze oznaki typow e tak zw anych 
»tępych głów «. Nie zaw sze jedn ak występują na 
zew nątrz te oznaki. Niejednem u z nas w c ią g u  słu
żby nauczycielskiej zdarzyło się, iż m ieliśm y do 
czynienia z dzieckiem  o kształtnej budowie ciała, 
ładnym  w yrazie tw arzy, o w yniosłem  czole, g ib
kich ruchach, a przecież uczniow ie ci w  czasie 
nauki i to nietylko początkow ej, ale i dalszej 
okazyw ali pew ną ociężałość w pojm owaniu, m dłość
1 ospałość w ezynnościach szkolnych i pozaszkol
nych.

Przyćm ione ich władze duchowe nie pozw a
lają  im brać udziału w  życiu szkolnem , bo czy 
przy nauce lub zabawie są obojętne, zdradzają 
um ysł tępy, niezdolny do przyjm ow ania wrażeń 
i zatrzym ania ich w duszy. K iedy im coś now ego 
powiem y lub pokażem y, w ytężają siły, by zrozu

mieć, a zapytane nie dadzą dobrej odpowiedzi. 
K ied y  się od nich dom agam y w niosku lub poró
wnania, zastosow ania prawidła, —- utykają, —  
gdy silniej nacieram y na nie, to albo nie odpo
wiedzą, albo niedorzecznie, czem drażnią cier
pliwość nauczyciela. A  szczególny ten stan ich 
duszy i um ysłu trw a nieraz i dłuższy czas. Zato 
odznaczają się dzieci takie wielkim  porządkiem  
w utrzym aniu rzeczy szkolnych i pięknem pismem. 
Są  zw ykle posłuszne i dobroduszne, lecz nagle 
zucjiw ałe i zacięte, jakim i zaś będą w przyszłości, 
zależy od tego, jak  sobie z niemi postępuje 
szkoła. Zapytani w szkole dają albo odpow iedź 
trafną nawet na trudniejsze pytanie, albo nie da
dzą odpowiedzi trafnej na pytanie najłatw iejsze, 
to zależy od chwili. Podpow iadanie ko legów  nie 
zda się na nic, a w spółuczniow ie oceniają dzieci 
takie jako  nieuków.

A  jak ież są przyczyny tego anorm alnego 
stanu? Nie nam to w ypada badać przyczyn y ta
kiego stanu i objawu u tych niedołężnych istot. 
Pew ną atoli jest rzeczą, że słabości, któiym  
ród ludzki podlega, pozostaw iają swój trw ały  lub 
przem ijający w pływ  na ustrój dziecka, a w pływ  
ten czyni je  w  dalszym  następstwie więcej lub 
mniej uzdolnionym i do nauki. D o chorób tych 
należą przedew szystkiem  1. choroby układu ner
w ow ego (m ózgowe, rdzenia pacierzow ego). 2. cho
roby zakaźne (kur, ospa, szkarlatyna, dyfterya,
3. choroby narzędzi oddechow ych. Nie cifes na 
to bym  Szanow nym  Panom  podał na czem zależy 
w pływ  chorób tych  na w ładze um ysłow e dziecka, 
ciekaw ych pod tym  w zględem  odsyłam  do znako
m itego w  swoim  rodzaju dziełka p. t. Uber die 
Kinderlcrankheiten von Ge.rhart. M y nauczyciele 
stw ierdzić m ożem y ze stanow iska pedagogiczno- 
dydaktycznego, że z takiem i dziećm i ma nasza 
szkoła ludow a bardzo często do czynienia i że 
dziatw a taka jest dla nauczyciela ciężarem , a czę
sto w obec niew yruzum iałego i procentow o oce
niającego w ynik hospitacyi przełożonego, powodem  
do znoszenia niezasłużonych zarzutów , a nawet 
i kar. T o  jed n ak  zaznaczyć muszę, źe w w ych o
waniu i uczeniu takiego dziecka um ysłow o upo
śledzonego musi w spółdziałać sztuka lekarska 
z pedagogiczną, aby dziecko to nauczyło się prze
cież sił um ysłow ych, w edle m ożności używ ać, 
aby m ogło stać się, jeżeli ju ż  nie pożytecznym , 
to przynajm niej nieszkodliw ym  członkiem  społe
czeństw a.

A ugust Kurz, nauczyciel zakładu dla słabo 
pojm ujących dzieci w W ienęr-N eustadt, który w y
dal dziełko pod tytułem  : Das sckwachsinnige K ind. 
Eine Anleitung f u r  den ersten Unterricht schioacli- 
befdhigter im d schwachsinniger K inder, Verlag von 
Anton Falg, twierdzi, że tak samo jak  lekarz, tak 
i nauczyciel w iedzieć powinien, jak ie  słabości ka
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żdy z je g o  uczniów  przebył i jakie skutki każda 
poszczególna choroba na ustrój nerw ow y i m ó
zgow y po sobie zostawiła. T w ierdzi on bowiem , 
że mało kiedy jes; przyczyną braku postępów 
niechęć do nauki i lenistw o, ale, że najczęściej 
jest temu w inna fizyczna i um ysłow a niezdolność, 
w ynikła z przebytej choroby, o której nie wie 
nauczyciel, bo tego specyalnie nie badał nie wie 
rów nież i przełożony, bo mu nauczyciel tego nie 
powiedział.

Z tego, co powyżej powiedziałem  w ynika 
bardzo jasno, że dla nauczyciela, pojm ującego do
kładnie swoje posłannictwo i pragnącem u obo
wiązkom  w ychow aw cy godnie odpowiadać, chwila 
zapisów do szkoły, a szczególnie do k lasy pierw 
szej jest bardzo ważną. Nie dość jest bowiem 
kazać chłopca przyprow adzić, zaasenterow ać go 
wzrokiem , stwierdzić w yciągiem  m etryki, czy  ma 
lat sześć skończonych, lecz ponadto w ypytać trzeba, 
czy dziecko chorow ało, jak ą  chorobę przetrwało, 
w jak im  stanie zdrow ia są je g o  rodzice, jak ie  prze- 
choozili w życiu choroby a w szystkie te zapiski 
pom ieścić w  m etryce szkolnej obok nazw iska 
ucznia, mieć je  ciągle przed oczym a a bę
dą one cenną w skazów ką dla nauczyciela i jego 
przełożonych.

Poznać dzieci, by wiedzieć jaki się ma ma- 
teryał, to najpierw sza nasza powinność. A  jedn ak 
jakże trudnem jest to poznanie w naszych sto
sunkach i przy tem szalonem  przepełnieniu klas, 
jakiem  się nasze galicyjskie szkolnictw o odzna
cza. A  jedn ak od tego poznania zaw isło rozwinię, 
cie łub przytłum ienie w ładz um ysłow ych dziecka- 
bo gdyśm y się na niem wcześnie poznali, zdołam y 
stosowaniem  innej m etody, w yłączeniem  go od 
m asowej nauki wolnie, lecz statecznie rozw ijać 
i doprowadzić do celu. L e c z  szkoły nasze dziś 
nie troszczą się w cale o to, jak b y  z dzieciaka 
słabo pojm ującego lub um ysłow o upośledzonego 
na podstawie gruntow nej znajom ości zasad psy
chologii uczynić w dzięczny m ateryał do przyszłej 
nauki, W szystkie dzieci ubieram y w  jedn ą su
knię a tą są plany naukowe, instrukcye i plany 
szczegółow e, w yznaczające jaki zasób wiadom ości 
niem al w każdej godzinie m am y w  m ózgow nicę 
dziecka w tłoczyć! Jeżeli suknia ta dobrze p rzy
staje uczniom  danej klazy, to szczęście uczniów, 
bo chodzą w niej śm iało, szczęście nauczyciela, 
bo chwalą je g o  gorliw ą pracę. Jeżeli suknia ta 
uczniom za przestronna, to jest jeszcze nadzieja, 
że się chłopiec rozrośnie i ze suknią zgodzi, lecz 
nauczycielow i już grożą śledztwem  dyscyplinar- 
nem, lecz jeżeli szknia za ciasna, to uczeń prze
padł, nie ma dla niego innej rady, jak  porzucić 
szkołę a z nią i suknię, bo jak  go szkoła zacznia 
ściskać, by się w suknię zm ieścił, to go tak sko- 
szlawi, że nie pomoże mu potem żaden zakład

ortopedyczny, P rzepad ł i nauczyciel, bo dyscypli- 
narka  je s t  jego  nieodstępnym  tow arzyszem . U cznia 
ściga przym us szkolny, każe m u chodzić do 1 4  
roku  życia do szkoły po to, by był p lagą dla n a 
uczyciela, pow odem  jeg o  przenoszeń, ' sekatury  
i tym  podobnych  przyjem nych następstw .

S zkoła  nasza nie robi psychologicznych ba
dań, bo psychologia ustąpiła miejsca planom 
szczegółw ym , w ładza przełożona w szedłszy na 
hospitacyę, nie pyta o stopień rozw oju um ysło
w ego m łodzieży, bo ten już jest z góry  zadecy
dow any i odw ażony dla każdego dziecka i ka
żdego stopnia nauki, lecz pyta, czy plan szcze
gółow y jest w yczerpany i czyś się bracie przy
padkiem o dzień nie spóźnił. Szkoła nasza pro
wadzi w szystkie dzieci rok w  rok jednakow o, do
pełnia instrukcyi i planów  lecz w  stosunku do 
m etody a nie uczniu. T o  też z norm alnym  
uczniem  dochodzi się do celu, ale uczeń powoli 
pojm ujący nie dotrzym a kroku, ustanie, posiedzi 
kilka lat w  pewnej klasie, uzyska obyw atelstw o 
tej klasy, w ychodzi z lat zzkolnych jako  patento
w any głupiec, wstępuje w szeregi ow ych 4 i pół 
m iliona analfabetów, przynoszących chlubę naszej 
oświacie, uprawia w olne zarobkow anie kradzieży 
i ani się spodzieje, jak  po drodze w ystępku kro
cząc, znajdzie się w  gronie zbrodniarzy. A dla
czego tak się stało, kto temu winien ? szkoła, bo 
się nim nie zajęła, bo go nie poznała, lub po
znawszy, nie m iała dla niego szkoły, zastosowa- 
wanej do jeg o  rozwoju um ysłow ego. D zieci takie 
um ysłow o upośledzone pochodzą po największej 
części z rodzin, odznaczających się prostem  i nie- 
w ykw intnem  życiem , z rodzin, w  których dziecko 
nie jest otoczone rojem  guw ernerów  i guw ernan 
tek, z rodzin m iejskich, pracujących w pocie czoła 
na w yżywienie, z zacisza wiejskiego, gdzie sto
sunki dom owe są tak jednostronne, źe tylko je 
dnostronnie i to w małym stopniu na rozwój 
um ysłow y dzieciaka w  w ieku przedszkolnym  w p ły 
wają. A z tych w łaśnie składa się przew ażnie 
nasza szkoła.

T a  jednostronność  sposobu życia nie może 
rozbudzić rozm aitości w yobrażeć ani przyzw yczaić 
do szybkiej zm iany i ich kojarzenia. A  gdy dzie
cko tak ie  znajdzie się w szkole w g ron ie  ró w ie
śników, gdy mu niem al z każdą chw ilą coś n o 
w ego przed oczy staw iam y i żądam y sądu, u dzie
cka takiego w skutek szybkiego p rzechodzenia  od 
jednego  pojęcia do drugiego, pow staje pom ięszanie 
pojęć, a w następstw ie pow olność, n ieporadność, nie
zdolność tw orzen ia  sądów  i w niosków , ogólna 
apatya. Inn i bystrzejsi postępują  ciągle naprzód, 
ty lko kilkoro  b iernych  siedzi dalej z w ytrzeszczo
nym  m dłym  w zrokiem , nie zdaje sobie wcale 
spraw y z tego, co się w koło nich dzieje. Isto ty  
te przeznaczono na  zatracenib, —  zły nauczyciel
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nie troszczy się o nie, gm ina ich nie zrozum ie; 
kraj i państwo nic o nich nie m yśli, bo się nikt 
o nich nie upomina, koledzy zaś ze w zgardliw ą 
może litością przechodzą koło tych szczątek;
0 których nikt nas zapew nić nie m oże, czy sto
sow nie pokierowane, nie zabłysłyby w  przyszłośei 
światłem  geniuszów . Faktem  jest bowiem  nieza
przeczonym , że część m ężów  zadziw iających św iat 
pom ysłam i, w dziedzinie um iejętności przez szkoły 
ledw ie się prześliznęło i uchodząc za tępe głow y.

Postępując więc z całą św iadom ością rzeczy, 
m ając stale przed oczym  całe życie od kolebki, 
opiece naszej pow ierzonego, dziecka, je g o  za lety
1 w ady, życie jeg o  rodziców  i ich stosunki, p rzy
stępujem y do pracy. W  pierwszej zaraz godzin ie 
zorjentujem y się z kim m am y do czynienia. D zie
cko um ysłow o upośledzone nie ukryje się przed 
okiem  bacznego nauczyciela a on (w ykryw szy je, 
obchodzić się będzie z pewną w zględnością, pro- 
tekcyonalnie, (ale to będzie protekcya uczciwa) 
wesprze pochw ałą i uznaniem , podnieci, pobudzi, 
doda odw agi, wzbudzi w iarę, a gdy w szystkie 
pedagogią w zkazane środki na nic się przydadzą, 
niech go nie zostaw ia na pastw ę losu, bo los za
prow adzi go najczęściej tam, gdzieśm y w idzieć 
go nie pragnęli.

D o dzieci tych zastosow ać n ależy  system  
nie »M assenunterrichtu«, lecz system nauczania je 
dnostkow ego, zajm ow ania się nim sam ym  w oso
bnych godzinach i nie w edług praw ideł planu 
szczegółow ego, a pokaże się, że i to dziecko, 
wolno, ciężko, jednak pojmuje, myśli, mówi i zdra
dza pewne zainteresow anie.

Jeżeli w ięc dzieci takie są uzdolnione do 
ukształcenia i m ogą przy usilnem  staraniu i racyo- 
nalnem postępowaniu w yróść na użytecznych 
członków  społeczeństw a, to gm ina, kraj i państwo 
m ają obow iązek zająć się losem  tych upośledzo
nych już w  wieku m łodości istot, aby później nie 
stali się uciążliw ym i dla społeczeństw a, aby nie 
byli zakałą ludzkości i nie zapełniali dom ów po
praw y i kary.

D ok. nast.

6 d sz  id a.

Z dniem g-go października otw arło T ow arzy
stwo nasze zim ow y kurs gim nastyki, który po
dobnie, jak  zeszłego roku, odbyw ać się będzie 
w sali gim nastycznej szkoły  im. A. M ickiew icza 
dwa razy w tygodniu  (środa, piątek) od godziny 
7 */2 do 8 '/2 w ieczorem , pod kierow nictw em  kolegi 
Edm unda C enara i Ignacego N ow ickiego.

Ćw iczenia gim nastyczne będą w ten sposób 
prow adzone, iżby, biorący w  nich udział, nie tylko 
osobistą odnieśli korzyść cielesną, ale zarów no 
nabrali m etodyczno-dydaktycznej w praw y w  na
uczaniu przedm iotu tego w  szkole, czyli, że z pra
ktyką iść będzie rów n olegle teorya.

K p o n i k a

S zk o ła  za p a śn icza . Serya obrazów walki za
paśniczej — ukazała się w tych dniach we Lwowie. 
Jednem  z najstarszych ćwiczeń, jeszcze w staroży
tności z zamiłowaniem przez młodzież nprawianem —• 
są zapasy. Do niedaw na uprawiano je  u nas w szczu
płym gronie sokołów — dziś rozpowszechnia się 
walka zapaśnicza w kołach starszych ludzi — mło
dzieży szkolnej i rzemieślniczej — zrozumiano bo
wiem, że gim nastyka ta nie tylko jest tanią, bo nie 
wymaga żadnych przyrządów —■ ale najbardziej roz
wijająca siłę, wytrwałość zręszność i odwagę.

Wobec szczupłej liczby godzin przeznaczonych 
w szkole na gimnastykę — powinniśmy młodzież 
zachęcać do gimnastyki poza szkołą, a do tego najle
piej i najbezpieczniej nadają się zapasy. Dlatego wy
dawnictwo to możemy gorąco polecić nauczycielom 
i młodzieży.

Nabywać można u S t a n i s ł a w a  B ę d k o 
w s k i e g o  ul. św. Antoniego 1. 9. lub w drukarni 
Udziałowej ul. Lindego 1. 8 . po cenie GO za seryę. 
Przy odbiorze 10 seryi naraz — opust.

T ow . pom ocy  n aukow ej we Lwowie, które 
z dobroczynnej swej działalności znano jest szeroko 
w mieście naszem — przystępuje do budowy wła
snego domu dla bursy im. T. Kościuszki. Gmach 
kilkupiątrowy stanie przy ul. św. Zofii, kosztem 
GOOOO kor. — Plan budowy zatwierdził już urząd 
budowniczy miejski — roboty zaś rozpoczną się je
szcze tej jesieni.

N ow e l ic z y d ło  szk o ln e  do n a u k i u ła m k ó w  
skonstruował p. Józet Korpak, dyrektor szkoły im. 
Konarskiego we Lwowie. Składa się ono z ramy, na 
której umieszczone są na poziomych drutach rurki 
metalowe, przedstawiające jednostki i najrozliczniejsze 
części jednostek. Przez porównywanie tych części ze 
sobą dochodzimy do rezultatu, jaki dane zagadnienie 
dać może. Na przyrządzie tym demonstrował p. Korpak 
wobec licznego zgromadzenia nauczycieli wszystkie 
działania ułamkami i przekonał zgromadzonych, że 
przy należytej wprawie może liczydło to służyć do 
skontrolowania rozwiązanych w pamięci zagadnień.

Z „D rukarni U działow ej11 we Lw ow ie Lindego 8.


